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Z zagadek wszechświata.
X,'--' S tarożytne i nowsze poglądy na centrum

1  świata. — B adanie chemiczne gwiazd i
'nnvch ciat niebieskich, r— Mgławice kos- 

I , jniczne i spiralne. ,— Droga mleczna
mgławica.. — Możliwości zderzenia syste- 

f \  m ów gwiezdnych. — Nicość wielkości zielsn 
■y sklich wobec przestrzeni międzygwifizti- 1 

r~y nych.
Gdy w noto pogodną oderwiemy na chwilą 

Swzrok nasz od ziemskich trosk i wniesiemy go 
usianem u gwiazdalmi niebu, gdy lubujemy się mi­
gotliwym blaskietm gwia*d. to mimowoli nasuwa 
się nam  pytanie, czeim jest nasza ziemia i jak ie  
Jest je j położenie pośród tych niezliczonych świa 
tó w  niebieskich.

Przed wielu wjelu w iekam i, gdy ludzkość by­
ła  jeszcze w kolebce swego rozwoju cywilizacyj­
nego, sądzono powszechnie, że nasza ziemia jest 
środkiem  wszechświata i że ona właściwie stano­
w i cały świat. Słońce, k s :ężyc i gwiazdy uważano 
za przydatki do kuli ziemskiej, zawieszone na 
kryształow ych Sferach, które nakształt przezro­
czyste.! skorupy otaczały kulę ziemską i obracając 
się razem z przytwierdzoneimi do nich światłami 
niebieskiem i powodowały zjawiska wschodu i 
zachodu, dnia i nocy.

czasem wobec rozwoju badań naukowych', 
pojęcia ludzkie o ciałach niebieskich’ zm ieniły się 
ogrom nie Zakres wiadomości naSzej rozszerzył 
się na granice św iata. Ziem ia Straciła swoje daw 
ne zaszctevtne imiejSce w  układzie wszechświata, 
a  n a  je j m iejsce postawiono słońca, jako  centrum* 
świata.

Była to wielka zm iana w ogólnie przyjętych i 
w iekam i uśw:ęe0nvch pojęciach ludzkich. Bu­
dzie zaślepień; „ychą w łasn ą  me chcieli pogo­
dzić się z myślą, że ta kula ziemska, po której tak 
dum nie stąpają i panam i, k tórej być się mienią 

'n ie  jest całym  św iatem , ani nawet najważńiejszą 
jego częścią,, lecz m alutką zaledwie cząsteczką je . 
go. jedną z podrzędnych planet krążących dooko­
ła  słońca. P ierw si astronomowie, którzy lę naukę 
d c  wiadomości ogółu podali, spotkali się z p o ­
tępieniem i gwaltownylm oporem większości swych 
wsoółczesnych. Dopiero po wielu latach imiona 

’.Galileusza i M ikołaja Kopernika stały  się sław­
ne  i czczone przez cały świat.

Dzisiaj postępy astronom ji osiągnęły tak wielki 
rozwój, że już nawet słońca, tej w spaniałej kuli 
ognistej dającej możność życia wszystkim isto­
tom organicznym kuli ziemskiej, nie uważamy za 
centrum  i najważniejszą gwiazdę wszechświata. 
B adan ia astronom iczne bowiem wykryły wiele 
gwiazd przewyższających swymi rozm iaram i na­
sze słońce, a pozatem wyk«azały niezbiełe, że ca* 

.ty  system słoneczny porusza się w  prlześtrzeui 
toiędzygwiaździstej po linji zbliżonej do jakiejś 
dbrzyjmiej orbity nieznanego jeszcze dokładnie sy­

stemu słonecznego. Do odkrycia tego zjawiska i 
w yjaśnienia jego teorji. przyczyniły się badania 
prowadzone nad mgławicami, oraz częściej i w 
coraz większej ilości odkrywanemi w Imiarę doSko 
nalenjn Drzyrządów astronomicznych. Zwłaszcza 
badan ia  drogi mlecznej, będącej wielkim zbioro­
wiskiem  mglic, rzuciły wiele ciekawego światła na 
tę kwestję.

Gdy skierujem y Silną lunetę na mgliste plamy 
rozrzucone po wyjskr,zoilem gwiazdami niebie, to 
zauważyć możemy, żo jedne z nich dość łatwo przy 
silnjejszeWi powiększeniu rozpadają się na grupy 
Dojedyńczych gwiazd, natom iast linne nawet przy 
najsilniejszym powiększeniu pozostają tylko mglistą 
plamą. Nic moglibyśmy wprawdzie mieć pewnoś­
ci, że i te  plamy, nie są skupieniami gwiazd 'i m  
tylko dzięki ich wielkiej odległości i niedoskona­
łości naszych instrum entów  optycznych ńie m o­
żemy je  na  pojedyńcze gwiazdy rozłożyć, gdybyś­
m y nie (mieli do pomocy pewnego prostego przy­
rządu zwanego spektroskopem. Zadziw iający ten 
w  swej prostocie przyrząd oddał n auoe astrono­
m icznej w prost nieocenione usługi.

Dość gdy powiemy, że pozwala on badać z ca­
łą pew nością skład chemiczny ciał niebieskich, 
oddalonych od nas o tysiące m iljardów  kilom et­
rów.

Na e?em polega działanie lego cudownego przy 
rządu postaram y się pokrótce objaśnić naszych

czytelników. Znane jest powszechnie zjawisko roz 
czepiania białego św iatła słonecznego na jego 
barw y składowe przy pomocy pryzm atu szklane­
go. Tęczowe prom ienie światła o trzym ane przy 
przechodzeniu św iatła  białego przez pryzm at, rzu ­
cone na ekran nazyw am y widmem,, a po łaci­
nie spektreim. Stąd też pochodzi nazwa spektro­
skopu. t. j. przyrządu do badan ia  w idm a świetl­
nego.

jGiała rozżarzone do białości w ydają ze siebie 
św iatło  B adania wykazały, że widmo ciał sta­
łych jest ciągle, jt. j. że prom ienie różnobarw na 
zlewają się ze sobą na ekranie tworząc jedną ciąg 
lą plamę. N atom iast widmo rozżarzonych gazów 
składa się tylko z pojedyńczych barw nych linji 
oddzielonych od siebie ciemnemi przestrzęniam i 
Linje te są różne dla każdego pierw iastka i b a r­
dzo charakterystyczne, pozwalają z ca łą  oew- 
nością wykrywać rozm aite pierwiastki chem iczni 
jeżeli św iatło  c ia ł rozżarzonych, dające widmo ciąg­
łe, przechodzi Drzez warstwę gazów, to prom ienie 
odpo;/>iaUające linjom widma danego gazu zo­
stają przez gaz pochłonięte, a w  widmie o trzy  mu, 
jemy w tych m iejscach ciemne linje zwane lińja- 
jtn i F rauenhofera na cześć tego uczonego, k tó ry  
pierwszy wyjaśnił ich znaczenie.

(D Cb N.J.

T E L E G R A M Y .
Będzie co1* dekretować.

WARSZAWA, 26. Według obiegających po­
głosek, ministrowie poszczególnych resortów  wy­
sunęli już przeszło 100 takich kwestji, k tóre po­
winny być rozwiązane w drodze dekretów Prezy­
denta Rzeczypospolitej* gdyż wymagają one naj­
szybszego załatwienia.

Zgon Cdwarda Słońskiego.
WARSZAWA, 26. W Warszawie zmarł nagle 

Edward Słoński, znany poeta. Zmarły przedwcześ­
nie utalentowany poeta od dłuższego czasu cho­
rował na serce.

S. p. Edward Słoński poza wielu poezjami, z 
których nejlepszemi były z czasów wielkiej wojny, 
p‘sał bajki dla dzieci, a ostatnio drukował swe 
utwory na tematy aktuelno-polityczne w „Kurje- 
rze Parennym**.

W ostatnich miesiącach swego życia ś. p. 
Słoński był w trudnych warunkach materialnych,

co prawdopodobnie przyszpieszyło przedwczesny 
Jego zgon.

Dalsze szczegół; wielkie! afer; szpiegowskiej.
WARSZAWA, 26. Śledztwo w sprawie afery 

szpiegowskiej na terenie Krakowa, Przemyśla, Lwo­
wa i Warszawy, wykazało, f e  w posiadaniu szpie­
gów znajdowały się plany mobilizacyjne wszyst­
kich okręgów korpuśnych.

Przy rewizjach znaleziono masę ważnych do­
kumentów, aparaty fotograficzne nowego typu, 
używane przez armję niemiecką, broń, amunicję, 
oraz materjeły wybuchowe. Działalność szpiegow­
ska koncentrowała się w ukraińskiej narodowo-derro* 
kratycznej organizacji, która za dostarczeniem ma­
teriałów o armji polskiej była hojnie wynagradza­
na przez Berlin.

Faktem jest, iż organizacja ta, niedawno cał­
kiem biedna, wydała na wybory 30.000 zł. Suma 
ta pochodziła ze źródeł niemieckich. Aresztowa­
ni członkowie UNDO nie przeczą temu.

W przededniu doniosłych wydarzeń.
Nie ulega żadnej wątpliwości, iż Grecja stoi 

dziś 0rZed donjoslem i w ydarzeniam i Generał Pan 
galos. k tóry ostatnio prow adził politykę ogólno­
narodowego pojednania, dążąc do osiągnięcia pó- 
rozum icnia z opozycją, zimjienlf znienacka fro n t i 
rozpoczął Drzeciwko żywiołom opozycyjny|tn ener­
giczną kampanię. Na rozkaz Pangalosa aresztowa­
no w tvch dniach M ichała Kopulosa, Papanasta- 
siu i K afandarlsa  oraz cały szereg dziennikarzy 
Wszvstkich aresztowanych przewieziono na wyspę 
Naksos. gdzie posiedzą oni aż do wytoczenia im  
spraw y sądowej o zorganizowanie spisku przeciw 
ko Pangalosowi oraz o usiłowanie dokonania prze 
w rotu DolitvCznego. Do tak energicznego wystą­
pienia w obec swych nieprzyjaciół zdecydował sie 
Pangalos na Skutek obstrukcyjnej taktyki opozycji 
greckiej, k tóra nie przebierała  w środkach w 
swej walce  ̂ obecnym rządem. Pangalos zamierzał 
z wym ienionem i powyżej politykami utworzyć blok 
m yborczy. Kiedy jednak  opozycja zauważyła, 
że pozycja Pangalosa jest poniekąd zachwiana, po­
s tanow iła  dyktatora obalić. W tyłu celu odbyło się 
w tych dniach przy udziale b. Dre;mjerów greckich: 
Michalakopulosa, K afandarisa. Papanąstasiij i ge­
n e ra ła  monarchistycznego M etaksakosa tajne po­
siedzenie przywódców opozycji, na którem  po­
stanowiono do PangoloSa wystosować ultimatum, 
domagające się jego natychmiastowego ustąpio na 
Prezydentem  republiki tmiał być — wedle planu 
spiskowców — aż do przeprowadzenia nowych wy

borów; adm irał Iionduriotis, Jktóry już przed tea* 
piastował urząd prezydenta republiki.

Plan opozycji skończy! się jednakże zupełnera) 
niepowodzeniem, a generał Pangalos przeprow a­
dzi obecnie wybory zupełnie samodzielnie, , ;

Jak kształci sic żołnierz Polski?
Służba w w ojsku jma obok wyszkolenia faictffr* 

wo-wojskowego jeszcze in n e  o lbrzym ie zadani?i 
0odniesjen;e Doziomu ujmysłowtBgo i morainĘgó 
Stwierdzić należy, że pracy tej poświęca się w 
-.armji polskiej bez porów nania w ięcej uwagi i  
czasu, niż to m iało  m iejsce w  armjach przed wojen 
nych. M aterja/ ludzki, jakimś praca kulturalna w  
arm ji zajm ow ać się musi, jest bardzo niejednoli­
ty pod względem, u|mysłowym i moralnym. Pośród 
rekrutów  jest obecn ie  jeszcze 20 proc. analfabe­
tów, 40 proc. ł. zw. półanalfabetów , t. j. takich* 
Atórzy. piszą i czy ta ją  językiem niepolskimi, pow ­
stałe" 40 proc. posiadają sztukę czytania! i p i­
j a n i a  w  języku polskim. Żołnierz opuszczający 
służbę w  wojsku, luimieć bezwzględnie (milsi czy. 
tać i pisać po polsku i ń ie  znane są dotąd w ypadki 
żćby się tego n ie  nauczył. Naukę odbywa Się o llfl 
możności poglądowo przy Ipoimócy lamp p ro jek ­
cyjnych i tp.. Pprócz dwucU godzin przedpołudnia 
wy d l, poświęconych oświacie, zajm uje się żołnie­
rzy w ieczoram i w świetlicach pogadankalnu z za­
kresu historji, geografji, krajoznawstwa i t, r.j
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kładąc specjalny, nacisk na uobywateleńig żołnie­
rza. Podałem uczestniczy żołnierz bezpłatnie w. 
0rzedstawieniach kinowych, teatralnych obcho­
dach i uroczystościach poza koszarami. W każ­
dym  pułku istnieje własna świetlica, bibljoteka, 
kinowy aparat i lampa projekcyjna. Dużo uwagi 
©o święcą się b : bij o tekom pułkowym. Kierownikiem 
oświaty i odpowiedzialnym iza nią dla każdej kom 
panji jest /ej dowódca.

■W programie oświaty poważne bardzo miejsce 
zajmuje nauka śpiewu. W celu rozbudzenia za­
m iłow ania w żołnierzu dla pieśni polskiej urządza 
się co pewien czas konkursy śpiewackie w obrębie 
korpusu, w których biorą udział zwycięskie kom­
pan je w dywizjach. 'Analogicznie urządza się koń- 
kursy orkiestr wojskowych.

Bardzo wielki nacisk kładzie się na kształcenie 
podoficera, wychodząc z założenia, że podoficer* 
jako bezpośredni władca żołnierza powinien być 
dlatego pod każdym względem wzorem i nauczy­
cielem. Przy k0ypusach istnieją specjalne kursy 
dla podoficerów w zakresie czteroletniej nauki

gimnazjalnej,, zatwierdzone przez Min. Wyznań! 
Bel. i Ośw. Publ. Kursy, te trwają dwa lata i d a ­
ją pewien zakres wiadomości umożliwiających abSol 
wentowi po wyjściu z wojska skuteczniejsze pod­
jęcie walki o 'byt.

Programom nauki objęta jest także spółdziel­
czość. Każdy putk Ima własną spółdzielnię żoł­
nierską, do której jako udziałowcy należą szere­
gowcy i podoficerowie. Propaganda idzie w kie­
runku zakładania spółdzielni po wsiach.

Żołnierze imają prawo prenuime owiać rozmaite 
pisma perjodyczne i iz praw a tego korzystają w 
szerokiej mierze .Najbardiziej poczytne są: Lot­
nik inżynier i isaper i Polska Zbrojna,

Całości programu oświatowo-kulturalnągo do 
pełnia opieka duszpasterska dla wyznań: katolic­
kiego, prawosławnego, żydowskiego i ewangiellc- 
kiego. Codziennie biorą udział żołnierze w rannej 
i Wieczornej modlitwie la w niedziele i święta w 
odprawianych dla njch nabożeństwach koscielnvctf 

Każdy pułk m a swoje ścięto doroczne ku 
uczczeniu pamiętnej chwili w dziejach pułku.

K R O N I K A

26 P O N I E D Z I A Ł E K
Anny M atki N. M. P.

W. słońca g. 3 m. 47. Z. g. 7 nrc. 39.
©  W. g. 8 m. 40 w. Z. g. 5 m. 9 r.

— O sobiste. Aplikanci przy Sądzie Okrę­
gowym w Kaliszu pp. K. Engelhard!, J. Krawiec, 
E. Słowik i S. Wróblewski złożyli w dniach 21, 22 
i 24 b. m. w Warszawie w sądzie apelacyjnym eg­
zamin Sędziowski.

Dnia 25 b, m. przyjechał do Kalisza na 6 ty ­
godniowy urlop prezes Sądu Apelacyjnego w Lu­
blinie p. Wincenty Młynarski.

— Zgon. W niedzielę, dnia 25 lipca, zmarł 
ś.fp. Ludwik Banaszkiewicz kilkudziesięcioletni o- 
piekun starożytnego kościółka św. Wojciecha na 
Zawodziu

Wyprowadzenie zwłok z kościółka św. Woj­
ciecha na Zawodziu na cmentarz parafjalny na 
Zergorzynku nastąpi we wtorek, dnia 27 lipca, o 
godz. 6 j wiecz..

— Redukcja w  izb ie  S k a rb o w ej w 
Łodzi. Łódzka Izba Skarbowa przeprowadza 
redukcję urzędników. Redukcji podlegają przede- 
wszystkiem urzędniczki oraz niewykwalifikowani 
urzędnicy. Na miejsce niektórych zredukowanych 
zostaną przyjęci bezrobotni i b. wojskowi.

— B ezp ła tn y  p r z e ja zd  dla w s z y s t ­
k ich  za w od n ik ów  w m a rszu  kad rów ki.
Min. Spraw Wojskowych wydało rozkaz udzialania 
bezpłatnych przejazdów z miejsc jmbytu D. O. K. 
i z powrotem uczestnikom jadącym na „Marsz 
Kadrówki'.

Poczty chorągwiane do Kielc również będą 
miały zapewnione bezpłatna bilety.

— Zjazd L eg ion is tów . Doroczny trady­
cyjny Zjazd Legionistów odbędzie się w roku 
bieżącym w dniach 7 i 8 sierpnia w Kielcach.

Zjazd łączy się w tym roku z zawodami orga- 
nizowanemi od trzech lat przez Związek Strzelecki

pod nazwą „Marsz Szlakiem Kadrówki". Zjazd i 
Zawody marszowe Zw. Strzeleckiego zgromadzą 
w tych dniach około 4.000 osób.

Zjazd zaszczyci swą obecnością Marsz, Józef 
Piłsudski.

Na zawody Związku Strzeleckiego przybędą 
przedstawiciele organizacji przysposobienia woj­
skowego zaprzyjaźnionych państw bałtyckich: 
Estonji, Finlandji i Łotwy.

W związku z powyższem utworzony został 
„Komitet Obywatelski" V Ziazdu Legjonistów i 
111 „Marszu Szlakiem Kadrówki" pod honorowym 
przewodnictwe p. Wojewody Kieleckiego Ignacego 
Manteulfla.

— P i łk a  nożna. W niedzielę o godz. 11 
przed poł odbył się mecz piłki nożnej między 
Neszerem — Z. K. G. S. o mistrzostwo klasy C. 
Wynik 4—0 na korzyść Z. K. G. S. Gra obu dru­
żyn słaba.

Po południu zaś o mistrzostwa klasy B. mię­
dzy Prosną 1-a — W. K S. 1 z Łodzi- Gra przez 
cały czas zawodów toczyła się pod znakiem prze­
wagi wojskowych, którzy też zasłużenie wygrali 
w stosunku 3—0.

— W y n ik i b ie g ó w  k o la i - s k io h .  W nie­
dzielę K. T. C urządziło między klubowe wyścigi
kolarskie, które przy silnym wietrze i deszczu dały 
niezłe rezultaty.

Bieg główny 50 kim. międzyklubowy:
I-szy Z. Sobolewski 1.37-54 (K T. C.) H-gi 

M. Banaszkiewicz 1.45.10 (Sokół Ostrów), III*ci 
S. Wistehube 1.48.20 (K. T. C.), IV-y A. Nowak 
1.59.45 (K T. C

Koszutski Jerzy mistrz naszego grodu biegu 
nie dokończył z powodu desfektu roweru,

II Bieg międzyklubowy 39 kim.:
I-szy Jerzy Koszutski 1.2.57, Il-gi Z. Sobo­

lewski 1.3.13, m-ci H. Ksrtasiński 1.3.43 wszyscy 
z K. T. C., IV S. Solnik 1.5.29 (Z. K. G. S.)

III B;eg s?njorów !0 kim.
I-sz A. Hofman 22.28, Il-gi St. Konarski 23.30,
IV Bieg junjorów 20 kim.
1-szy Motylewski J. 43.15, Il-gi Antonowicz 

St. 43.20, Ill-ci Migasiewicz 43.22.

— Ciąg nianie a m o rty z a cy jn e  p o ży o z-  
kl k o le jo w ej. Wobec przypadającego w dniu
1 sierpnia r. b. święta, ciągnienie amortyzacyjne 
10* pożyczki Kolejowej odbędzie się w dniu 2 
sierpnia o godz. 10 rano w sali konferencyjnej 
Ministerstwa Skarbu.

— T r a g i c z n a  ś m i e r ć .  Dnia 14 lipca r.b ,
0 g. 14, nieznany mężczyzna, wzrostu średniego, 
blondyn, wąs średni bląnd, oczy niebieskie, nos 
gruby, około 40 lat wieku, w okolicy wsi Łęg — 
Piekarski, gm Piekary, pow. Tureckiego, przyszedł 
do rzeki Warty, prawdopodobnie celem przedosta­
nia się na drugą stronę rzeki, a rozebrawszy się, 
zabrał ubranie i szedł w bród przez rzekę.

Nieznając wody, dostał się na głębinę i po­
niósł śmierć. Pomimo natychmiastowej pomocy 
mieszkańców, wydobyte martwe zwłoki nie zdoła­
no przywrócić do życia.

W rzece znaleziono czapkę maciejówkę sza­
rego oraz marynarkę koloru siwego.

Identyczności topielca dotychczas ustalić nie 
zdołano.

— W arunki spraredaży i w y p ła ca ln o ­
ś c i .  W branży wełnianej: 15% gotówką, resztę na
2 — miesięczne weksle, w branży bawełnianej 35 
— 40* gotówką, reszta na 14 — 2 miesięczne we­
ksle; w obu dziełach ilość protestów znikoma. W 
branży trykotażowej sprzedają prawie wyłącznie na 
weksle — wypłacalność zła.

Dobry materjał wekslowy dyskontowano osta­
tnio w Łodzi na 2 i pól do 3% w stosunku miesię­
cznym, mniej pewny na 4 i pół do 5 i pół proc.

— P rzed w o jen n e  banknoty  n ie m ie ­
c k ie ,  Wobec b. silnej akcji, jaka powstała w 
krajach graniczących z Rzeszą niemiecką, a mia­
nowicie w Polsce, Litwie, w. m. Gdańsku, Łotwie
1 w Estonji, walka z niemieckim Reichsbankiem o 
przywrócenie wartości przedwojennych niemieckich 
banknotów markowych będzie prowadzona z wię­
kszą jeszcze zaciętością. Procesy przeciwko Reichs- 
bankowi prowadzone przez związek wierzycieli 
Reichsbanku w Berlinie, przesz!/ już dziesięciowo 
przez pierwsze instancje Jeden z tych procesów 
znajduje się obecnie w instancji odwoławczej Reichs- 
gerichtu. Głównym procesem związku wierzycieli 
Reichsbanku jest proces Roli contra Reichsbank. 
Proces ten jest prowadzony na zasadzie bardzo 
bogatego dowodowego materjału. Pierwszy termin 
tego procesu był wyznaczony na 16 z.m. lecz wo­
bec ferji s ą d o w y c h  został o d r o c z o n y  do przyszłego 
miesiąca.

Na wypadek, gdyby najwyższy sąd niemiecki 
„nie przyznał zupełnej racji zadośćuczynienia zwią­
zkowi wierzycieli Reichsbanku w jego sporze * 
Reichsbankiem, wówczas związek ten działający 
w obronie swych członków, wystąpi, by drogą ple­
biscytu dojść słusznych swych praw. Podanie o 
plebiscyt zaopatrzone w 6 miljonów podpisów wra* 
z odpowiednim projektem prawa zostało już wnie­
sione do rządu Rzeszy.

Związek domaga się, by banknoty 1.000 —• 
100 — markowe zostały zwaloryzowane na 50£« 
Chodzi tu o banknoty noszące datę do 15 lutego 
1919 r. Każdy posiadacz takich przedwojennych 
banknotów, jeśli nie chce stracić swych praw, po­
winien takowa zarejestrować w związku w Berli­
nie W. 3'J Gossow — str. 3, lub też w Łodzi u p- 
M. Orzechowski, Al. Kościuszki 22, lub też u P* 
Farbera, ul. Andrzeja 46.

H. H E S S E .

W  łodzi podwodnej.
— Proszę cię. Robercie, weź mnie z sobą!
M oże już po raz dziesiąty, p rosiła  pani Lucja

swego męża z niestrudzonym uporem kobiety 
k tóra  jest pewna, że (się jej nie. odmówi.

Porucznik marynarki, Robert Randol, ko)»nen- 
dant „3alni‘u‘\  jednej z małych ł0dzi podwodnych 
starego typu, wysyłanych do Koćhinchiny dla obro­
ny punktu oparcia floty — był zaledwie od  dwu 
miesięcy żonaty i ubóstwiał (swą młodą żonę.

— Nie ChceszV
.On śmiał się z je j uporu.
— jechać ze mną w łodzi podwodnej?... Ależ 

kochanie, przecież wiesz dobrze, że io jest wprost 
niemożliwe! Przepisy są surowe...

Pani Randol wzruszyła ramionami.
— ’Ach, twoje przepisy!.. Po pierwsze, nikt 

się o tom nie dowie, a choćby się dowiedział ?
Randoi spostrzegł, że popełnił omyłkę. Chcąc 

kobiecie czegokolwiek odmówić, nie należy odw o­
ływać się do obowiązku, gdyż wtedy szala zwycię- 
^twa przechyla się na jej stronę. Postanowił więc 

spoaób iwycolać isię z trudnego położenia, 
je st W , t ż,n ^ iec!/0’ cly  wiesz ° lein» 'e  ;;SaIi:n" 
łożonej •chuPsi £ r ° > ?!?. Nie b «dzie większy od roz 
Się W nim * w o b o l r a ł % ś  dośyć miejsca, aby, VŁUle poruszać..,.

Zgadzała się na wszystko.
— Tak, lak. wiem o leim! rAIe tylko godzinę, jecL 

ną godzinę chcę lak spędzić, jak ty, Raz tylko, 
jeden raz. Zobaczysz, usiądę jśobie cichutko w 
kąciku i ani się (nie ruszę. N[e będziesz potrzebo­
wał troszczyć się o jmnie! Ja chcę, ,ja muszę to 
raz zobaczyć. Możesz mi najdokładniej opisywać 
wszystkie ś r0dki bezpieczeństwa i (dzielności twiej 
załogi, ja poprostu nie (mogę żyć, ggd|y ty jesteś na 
„SalmTe*. Dlatego chcę jechać z tobą. Jestem pew­
na, że gdy tylk0 raz wszystkie te twoje przyrządy 
zobaczę i dotknę się ich, gdy ralziodbęde pró­
bę, nabiorę spokoju i |odwag|i|. Powiedz, zgadzasz 
się? Ja cię tak kocham, BoTicrcie..,

Przy ostatnich słowach swej żony Randol po 
Czul się zwyciężonym.

— Eucjo... m oja dobra Bul u.,.
Nastało długie milczenie.

- I ni H aikThi Hai! — Chodź prędko!
Pani Randol uwolniła się z ramion męża i w. 

nerwowym podnieceniu zaczęła przywoływać swą 
służącą anamilkę.

— Robercie, Róbercie, jak  ja się cieszę. Ubio­
rę się zaraz. Zaczekaj tyiko chwileczkę. Prędko. 
Tm  Hai, nie guzdraj ;się!

Drobnylml krokami przydreplala dziewczyna z 
ogrodu. Randol zapalił papierosa i stanął' we fra­
mudze okna. Poddał się. Okazał się słabym; lecz 
widząc jak bardzo kocha tę kobietę i jak mu jest 
drogą niczego nie żałował.

•  •- •  ’ * 9  ■  •  •  •  *  •  *  *

lia  strzałka, Łucjo, wskazuje stopień zanurze­

nia naszego. Tutaj są klapy i ster, które podobni 
m ają zadanie, jak  skrZela i ogon u ryby. Tu jest 
klapa bezpieczeństwa, olowjana, niezwykłej wag1 
na wypadek nagiego niebezpieczeństwa otwiera sic 
ją, aby wypłynąć na powierzchnię, jak korek.

Z pewnym lękiem dotykała, młoda kobieta drób- 
nenii rękami śrub, klap i motorów. W obszerny^ 
kaftanie męża, włożonymi na kostjum podróżny u* 
szczęśliwiona nadzwyczajnem położeniem, uśmie­
chała się do wszystkich [mężczyzn, którzy się oboK 
mej znajdowali: do swego (męża do podporucznik® 
i do maszynisty, który ubrał ją w ten podziwienl# 
godny garnitur, do tych trzech marynarzy, przy­
patrujących się jej z ciekawością.

— 'A' teraz, k0chanie, usiądź sobie tu taj cicHuV 
ko. Spuszczamy się w głębię.

Młoda kobieta lekko zbladła. lecz równocześ­
nie wyprostowała się energicznie., aby okazać si4 
dzielną.

— Na stanowiska! — rozkazał Randol.
N Saim stanął przy periskopie. podczas gdy po® 
oorucznik zbliżył się do wodnego zegaru. /

— Gotowe?
Maszynista rzucił dokoła wzrokiem. I
—- Wszystko gotowe, panie komendancie,
— Balast w górę!
Dał się słyszeć głuchy (szum — woda zaczC*® 

wpływać do kamor. Szum przemienił się w łagodny 
sżmler i powoli zacfzęta (się łódź zanurzać.

Podporucznik śledził wzrokiem wskazówki 
nołnetru. ^
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— W  s p r a w i e  l e k a r z y  s z k ó ł  ó r e d -  
a lo h  p a ń s tw o w y c h . Stowarzyszenie dyrekto­
rów państwowych szkół średnich wystąpiło w tych 
dniach do Ministerjum Wyznań Religijnych i Oś­
wiecenia Publicznego z memorjałem, domagającym 
się zmian zasadniczych w traktowaniu lekarza 
szkolnego

Zmiany te polegać mają na fakcie dokładniej­
szego przygotowania lekarza szkolnego do pełnie­
nia funkcji nie tylko lekarskich, ale tak ie  higienicz­
no-pedagogicznych oraz by lekarz szkolny mając 
dobre uposażenie nie traktował swego zajęcia jako 
pobocznego.

Memorjał w dalszym ciągu domaga się znie­
sienia a przynajmniej zmniejszenia Ilości druków 
i wykazów, które absorbują lekarzom czas nie pod­
nosząc wcale poziomu zdrowotności wśród mło­
dzieży oraz mianowanie lekarzami szkół żeńskich 
doktorów tylko płci żeńskiej.

Ministerstwo w stosunku do powyższego me- 
morjału, jak się dowiadujemy, odniosło się z życz­
liwością, także spodziewać się należy, iż powyższe 
punkty znajdą swe zastosowanie w najbliższym 
czasie.

Z K R A J U .  
— P o t r z e b y  m e l jo ra o j i  w  P o ls c e .

W Polsce mimo dość rozwiniętej przed wojną akcji 
melioracyjnej zwłaszcza w województwach zachod­
nich pozostaje jeszcze do meljorowania około 18 
milj. ha gruntów, wymagających głównie osuszenia 
zepomocą drenów i rowów oraz nawodnienia. 
Znaczenie i potrzeba meljoracji oceniane są w pań­
stwie należycie; stworzone zostało specjalne usta­
wodawstwo wodne i meljoracyjne, mające na celu 
jaknajszerszy rozwój meljoracji, zapoczątkowana 
została ze strony rządu akcja kredytowa, która ze 
względu na zubożenie ludności rolniczej i ze wzglę­
du na brak kapitałów prywatnych i drożyzny ka­
pitału prywatnego, uznana została za konieczny 
warunek ożywienia ruchu meljoracyjnego. W  tym 
celu przy Państwowym Banku Rolnym istnieje pań­
stwowy fundusz meljoracyjny, z którego udzielane 
są pożyczki na cele meljoracji rolnąj. Pożyczki te 
mogą być udzielane na okres od 6 do 12 lat w wy­
sokości od 50 do 100°0 sumy kosztów meljoracyj- 
nych i tym tylso jednostkom prawnym, które po­
siadają fachowe kwalifikacje, stwierdzone przez 
Ministerstwo Rolnictwa. Przewiduje się, że Bank 
Rolny w r. b. otrzyma kredyt na powyższe cele w 
wysokości 5 milj zł., w roku zaś 1927 ym — 10 
milj. zł. Kredyty te, zaspakajające zaledwie w 
drobnej części zapotrzebowanie kredytu meljora­
cyjnego, są niewystarczające, jeżeli weźmie się pod 
uwagę, że koszt zmeliorowania wszystkich grun­
tów w Polsce obliczony jest na sumę 7 miljardów 
złotych

Na specjalną uwagę zasługują błota Pińskie, 
stanowiące część t. zw. Polesia. Bagna te zale­
gają w granicach Rzplitej Polskiej obszar około 
1.8C0.000 ha, stanowiący około 30ft polskiego Po­
lesia. Już w połowie XVI wieku Polska prowa­
dziła na Polesiu osuszające i kanałowe ("kanał kró­
lowej Bony), lecz ani te, ani dalsze prace w tym 
kierunku, prowadzone przez magnatów polskich 
i przez ostatniego króla polskiego (kanał Królew­
ski), a w końcu XIX wieku przez rząd rosyjski, 
nie zdołały odjąć temu krajowi charakteru pier­
wotnego. Dzisiaj widoki utworzenia sieci dróg 
wodnych, łączących bogate kraje Rosji Południo­
wej (Ukraina) z Wisłą i Bałtykiem powodują ży­

we interesowanie się Polesiem przez rząd polski. 
Poza robotami konserwacyjnemi (odbudowa zni­
szczonych wskutek wojny kanałów (prowadzone są 
badania i studja techniczne, Koszt osuszenia ba­
gien poleskich i uregulowania ważniejszych rzek 
obliczony jest na sumę około 500 milj. złotych.

— P a ń s tw o w e  K u rs y  O g ro d n ic tw o  
w  P o z n a n iu .  Dyrekcja Kursów podaje do wia­
domości, że zapisy na nowy rok szkolny rozpo­
częły się dnia 15 lipca trwać będą do dnia 10 
września. Zgłoszenia należy nadsyłać pod adre­
sem Dyrekcji Kursów (Poznań, ul. Noskowskiego 6, 
róg ul. Libelta).

Informacji udziela Sekretarjat Kursów oraz 
wysyła na żądanie programy.

— R y nek  w ęg lo w y . Przed kilku dniami 
zawarliśmy z Sowietami umowę o dostawę 500.000 
ton węgla w przeciągu czterech miesięcy. Eksport 
do innych krajów z dnia na dzień jeszcze się 
zwiększa, aczkolwiek brak odpowiednich środków 
komunikacyjnych zmusił np. kopalnie górnośląskie 
w połowie lipca do zmniejszenia dziennego wydo­
bywania. I tak podczas, gdy wydobycie dzienne 
wynosiło 10 lipca — 101.459 ton, to dnia 15 lipca 
wyeksploatowano tylko 89.221 ton, a z tego wsku­
tek braku węglarek zdołano wysłać do kraju i za­
granicę zaledwie 53.252 ton. Brak dostatecznego 
taboru kolejowego odbija się fatalnie na naszym 
eksporcie.

Z E  Ś W I A T A .
— N a s tę p c o  t r o n u  r u m u ń s k i  p o g o ­

d z i ł  s i ę  z  r o d z in ą .  „Westminister Gazett" 
donosi na zasadzie informacji, otrzymanych z kół 
oficjalnych, że książę Karol pogodził się już ze 
swoją rodziną, wskutek czego przywrócone mu 
będą tytuły i prawa następcy tronu rumuńskiego.

— Pod  a d r e s e m  F ra n c j i .  Popolo d’I- 
taiia zamieszcza nader znamienne oświadczenie 
następującej treści: „Faszyzm nie ma bynajmniej 
zamiaru interweniować w sprawach wewnętrznych 
innych krajów tembardziej, iż istnieją poważne 
przyczyny, przemawiające przeciw stosowaniu tej 
doktryny w innych państwach, zwłaszcza sąsiadu­
jących z Włochami.

— N ad z ie ja  z l ik w id o w a n ia  s t r a j k u  
g ó rn ik ó w  w  Angiji. Baldwin ma nadzieję, iż 
strajk węgłowy zostanie szybko zlikwidowany. Se­
kretarz generalny związku górników oświadczył, 
że robotnicy wypowiedzieli się w stanowczy spo­
sób przeciw zwiększaniu godzin pracy, gotowi są 
natomiast pertraktować w sprawie obniżenia za­
robków.

— Nowy lo t  R zym  — B u e n o s  — A y re s .
Do New Yorku przybył pułkownik Nobile, towa­
rzysz Amundsena w wyprawie do bieguna północ­
nego. Nobiie oświadczył przedstawicielom prasy, 
iż zamierza odbyć w niedalekiej przyszłości lot 
Rzym — Buenos — Ayres na półsztywnym sterowcu, 
trzy razy większym od „Norwegji".

— Nowy m e te l  „B ery ljum ". W londyń- 
skiem laboratorjum uniwersyteckiem wynaleziono
metal lekki, jak oapler, mocny jak zelazo. Otrzy­
mał on nazwę „Bery-Iium". Prowadzone są obec­
nie doświadczenia nad zastosowaniem tego metalu 
przy budowie samolotów.

— P a n lk S  w a lu to w a  w  Belgjl. Spadek 
franka wywołuje niepokojące objawy paniki w Bel- 
gji — w niektórych miastach cena chleba dochodzi 
już do 7 franków za kilo. Publiczność oblega 
piekarnie strzeżone przez policję.

— P r z y s z ł y  r o k  n ie  b ę d z ie  m ia ł  
w o a le  l a t a .  Uczony meteorolog amerykański 
Herbert Joiivan, badający od szeregu lat warunki 
atmosferyczne, twierdzi, że rok 1927, podobnie, 
jak rok 1816, wcale nie będzie miał lata.

Na całej północnej półkuli tego roku będą 
nieurodzaje z powodu zimna i wszystkie państwa 
będą musiały uciekać się do nadzwyczajnych za­
rządzeń, stosowanych podczas wojny, dla oszczę­
dzania zapasów żywności i ratowania ludności od 
śmierci głodowej.

Uczony meteorolog stwierdza, że na oceanach 
zachodzą te same literalnie zmiany, jakie były w 
lecie 1819 roku, kiedy ląd Północnej Ameryki zo­
stał otoczony falami zimnych wód. Zimne wody 
na oceanach otaczających Stany Zjednoczone i 
Kanadę pochłaniają w ogromnym stopniu ciepło 
słońca, które nie może normalnie udzielać go 
ziemi.

Północny ocean Spokojny oziębia już stale 
od lat 5-ciu na skutek zmiany prądów morskich, 
skutkiem czego przeciętna tem peratura na konty­
nencie Północnej Ameryki obniżyła się o wiele 
stopni.

W czasie najbliższej zimy nadciągną z okolic 
podbiegunowych olbrzymie fale zimna, które wtar­
gną głęboko na terytorjum St. Zjednoczonych.

Fale zimna zostaną spowodowane napłynię­
ciem olbrzymich mas zimnych wód, które wyleją 
się z Oceanu Lodowatego do północnej części 
oceanu Spokojnego i dotrą do wysp Hawajskich i 
wybrzeży południowej Kalifornji.

Ameryka nie będzie miała wcale lata w roku 
przyszłym — ale może Europa ocaleje, powiedz­
my od siebie, choć tego przezorny Amerykanin 
nie dodał.

W S K L E P I E
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— Trzy metryI — oznajmił.
Randol zbliżył się do per'Skopu:
—  N a p r z ó d !
Ma/y statek zanurzał się izwolua — pełną siłą 

motorów walczył w ciągu godziny przeciw prądowi 
toczącemu mętne fale.

•  «
Od dwudziestu minut łódź płynęła. By*o ciepło 

duszno w tej zgubnej atmosferze. Płócienne ubra­
nia cficerów pokryły się (wilgotneini plamami. — 
Zimny pot spływał jej po twarzy, w jskroniach c/ułia 
bó l tak silny, że z trudem wstrzymywała się od 
Krzyku.

Mąż patrzał na nią, a o na wytrzymywała to 
spojrzenie-

— Zatrzymaćl
Z ostrem  gwizdaniem wdarło S ę powietrze do 

kom ór i wypchnęło wodę na zewnątrz. L’ecz na­
raz... jedno gwałtowne uderzenie. jMłoda kobieta 
i obydwaj oficerowie upadli na ziemię... Głuchy 
szum wdarł się od strony przeciwnej... Łódź spięt­
rzyła się wysoko. Jednym skokiem Randol i jego 
■tnoimocnik byli znowu n a  nogach, rzucili się dó 
klap — ,.Salm‘“ wyprostował Ipię, lecz teraz już 
słychać było wyraźnie szum Iwódy wpływającej do 
łodzi.

Śmiertelnie blady imaszyn;3la wykrzyknął prze­
rażony :

i— Tra/iliśimy na rafę! Komory zostały zaata­
kowane!...

Tfandoi podbiegł do manometru, którego wsKa

zówki poruszały się szybko nie wahał się już 
dłużej.

— Otworzyć’
Maszynista rzucił się do wskazanej Śruby i 

zaczął naciskać z całych sił — żyfy nabrzm iały 
mu na Czole. Nadaremnie. Okrzyk przerażenia wy­

rwał się z jego pierśi.
— Przeklęta! Zacisnęła się!

W tej chwili drug e  gwałtowne uder/flnie wstrzą 
snęło łodzią. Trzej ludzie poznali, co to znaczy, lecz 
instjmkto wnie m i leżeli-

•  •  •■

,.Salm" leżał na dnie [mor23 w mieliźnie — 
w głębokości piętnastu metrów. iWmąż jeszcze kuląc 
się na podłodze, jz jasnymi włosajmii lwi meładztf 
— wodziła Łucja za mężem osłupiałemi oczyma.

tk  ubraniach na wilgotnych' piersiach rozpię­
tych, klęczeli maszynista i podporucznik na pod­
łodze. jeden z m łotem  drugi z angielskim kluczem 
i z wszystkich sit naciskając, starali ślę śrubę od  
kręcić. Była to jedyna lobrona, w przeciwnym ra­
zie groziła wszystkim: ślmiprć na dnie morza. Łącz 
dwaj ludzie pracowali nad iem1 napróżno Randol 
klęczał obok żony.

— Łucjo, najdroższa Łucjo... lnie b ó j  się... wy­
płyniemy.

Oczyma obłąkanemi 2 przerażenia patrzyła na 
niego bez przerwy, a oficera zdjęła trwoga pod 
wpyłwem tego błędnego spojrzenia. Wyciągnął ra­
miona,, aby ją podnieść. Mecz ona  odsunęła go.

Więc nachylił się ku niej, bo teraz, gdy życie je j 
wisiało na włosku, chciał ją do siebie przygarnąć,- 
przytulić, swoją miłość i żal wykrzyczeć... Łeca 
nie odważyt się uczynić fego .w obecności dwncłi 
ludzi, pracujących bez wytchnienia z największym 
wysiłkiem, podczas gdv jęk bezsilnej rozpaczy wy­
dzierał się z ich piersi. Jedna myśl dręczyła go bo* 
Leśnie i wkrótce wy jąknął:

— Łucjo, moje kochanie, czy gniewasz s  ę na 
mnie?

W  bezsilnej trwodze przed jśmiercią zwróciła 
się do niego ze izłytn wyrazem oczu i .głosem drżą­
cym od tłumionego gniewu rzuciła mu w  twarz;

— Nie powinjeneś mnie by t z© sobą zabierać!
Randol zachwiał się. Równocześnie rozległ się

okrzyk szalonej radości:
— Gotowe!!!
Z natężeniem w s z y s tk ic h  sił udało się naśzyniś- 

cie odkręcić śrubę.
Ł ó d ź .  uwolniona od balastu, zaczęła płynąć, 

kilka razy zatrzymała się i naraz jednełtn pchnię­
ciem; wydostała się na powierzchnię... Otwarto kla- 
nę Świerże powietrze wpłynęło do wnętrza — zlek- 
ka p r z y b la d l i  patrzyli na siebie mężczyźni w nie- 
metm milczeniu.

1 wtedy uczuł Randol drobną rękę. nieśmiało 
i lękliwie wsuwającą się do jego dłoni. To już m i­
nęło... W głuchym bólu  (coś zamknęło się w nim 
i pozostało tam w głębi — na dnie oceanu.. ^
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O g ło szen ie  o  upad ło śc i.
Sędzia-Komisarz masy upadłości firmy „Mecha­

niczna Fabryka Dzianych Wyrobów Braci Boraks w 
Kaliszu- sp. z ogr. odp. wzywa wierzycieli tej że 
masy do stawienia się w dniu 30 lipca 1926 r., o 
godz. 11-ej rano na sali Wydziału Cywilnego Sądu 
Okręgowego w Kaliszu w celu wyboru kandydata na 
syndyka tymczasowego.

Kalisz, dn. 23 lipca 1926 r.
948 Sędzia-Komisarz (—) P1L1CZEWSKI.

Komornik przy Sądzie Okręgowym w Kaliszu, 
Józef Motylewski, zamieszkały w Kaliszy, przy ulicy 
W rocławskiej Nr. 35, ogłasza, że w dniu 3 sierpnia 
1926 roku od godziny 10-ej z rana we wsi Tyniec, 
gm. Tyniec odbędzie się sprzedaż przez licytację ru ­
chomości, a mianowicie: mebli należących do Teofila 
Binkowskiego, ocenionych na 1120 zł. na zaspokoje­
nie pretensji Szymona Benckiego.

Na zasadzie art. 1070 ust. post. cyw., licytacja 
może być rozpoczęta i niżej szacunku.

Kalisz, dnia 24 lipca 1926 r.
950 Komornik Sądowy. J. MOTYLEWSKI.

<■?

FABRYKA 
ogrodzeń drueianyeh
J.  S Z C Z E P I K A

w  K A L I S Z U ,
u l. M ły n a rsk a  Ni 9 , (obok cmentarza) dom własny.

w y k o n y w a ł
Wszelkie ogrodzenia z najlepszego drutu ocynkowanego, 
jako to: ogrodów, parków, łąk, podwórzy, skwerów, szkó­
łek ogrodniczych, cmentarzy grzebalnych, jak również 
drut kolczasty, skobelki, arfy do węgla i żwiru, materace 
do łóżek, wycieraczki do nóg, kraty do okien, siatki 
„rebica* do ścian i sufitów, siatki druciane wszelkiego 

rodzaju stale na składzie.
C any p r z y s tę p n e .  H M *  C eny p rz y s tę p n e .

727

Ornaty, kapy, chorągwie, stuły, sztan­
dary kościelne I dla stowarzyszeń lt.p.

rzeczy w zakresie haftów kolorami, złotem, 
srebrem  i biały haft wykonywa artystycznie 
i tanio Przytułek Sierot „Opatrzności Boskiej" 
w Kaliszu, przy ulicy Skarszewskiej Ns 4. 313

B I U L E T Y N
SPOSTRZEŻEŃ METEOROLOGICZNYCH STACJI 
„ K A L I S Z *  Państwowej Sieci Meteorologicznej 

PRZY SEJMIKU
w  dniu 2 6  llp o a  1626 r . la d a .  7 -a  ra n a

1) Ciśnienia powletrse 7 4 6 .3
2) Kierunek wiatru SW.
S) Siła wiatru 2  m/e
4) Stan nieba pogodn.
5) Wllgot. bezwzględna 12.1
6) Wllgot. względna 96X
7) Temp. powietrza +  15.0
8) Ilość opadów f 1.1
9) Najwyi. temp |-o + 2 8 .3

10) Najnl*. temp. ' a +  15.0
2 Temp. grunt, na gię­
tk o śc i 50 cm . 1 g. p p +  1.82

l
tóh r antro

O D CISKI
S K t M f  z a m m M Ą  / b r o d a w k i

fa b r y k ip rvr /w o r iv  rh rm /n u m  
fam arru /f/c tn iirri AJ/owąi$b0 * 

B/aruoiua^>'odoua 3.

P.

r  K L A W 1 O L ”» a  
najtaniej sprzedaje 
Skład A p t e c z n y  

M O S S A K O W S K I E G O ,  
Wrocławska 35.

Potrzebny

praktykant
d« zakłada Macharskiego
M. JARNUSZKIEWICZ,

ul. Kazimierzowska 4.
947

się ucnć?
napiszi Do „Kan- 
celarji Kursów 
G R A C J A N A  
F y RK A*, War- 

szawa, Świętokrzyska 17, a wysłane 
Ci będą DARMO odnośne wskazówki 

i rady. M3

P I F l i I  rianyI I L u l  t pryszcze
osuwa: „Crem de Rose"

Żądać w składach aptecznych u 
perfumerjach.

Skład główny:
S t .  K O PE Ć , W arszaw a*  

C h łodna  55 . m i

Q rpT 'N O G R A F JI wyucza wszystkich 
O  1 JD listownie bezpłatnie, celem 
propagandy Instytut Stenograficzny 
Antoniego Wojnara, Warszawa, Kru­

cza 26.

ROZKŁAD JAZDY
w a ż n y  o d  1 5  m e t  j a  1 9 2 6  r.

pociągu

POCIĄG

od

KURSUJE

do

Odjazd 
ze stacji 
początk.

Przyjazd
do

KALISZA
Postój

Odjazd

KALISZA

Przyjazd 
na stację 
końcową

518 Leszno Warszawa 20.30 0.22 7 0.29 6.20
513 Warszawa Poznań 17.50 0.59 33 1.32 5.32
501 Wiruswa Paryż 21.— 1.20 2 1.22 6.35
514 Poznań Warszawa 23.20 3.33 10 3.43 10.50

502 Paryż Varsnwa 22.10 4.43 2 4.45 9.—
517 Warszawa Leszno 21.45 4.57 8 5.05 8.55
522 Ostrów Łódź 5.15 5.58 8 6.06 8.55

5532 Ostrów Kalisz 8.15 9.— — — _
512 Poznań Warszawa 6 — 10.18 10 10.28 17.25
521 Kraków Poznań 21.40 10.40 8 10.48 14.55

5533 Kalisz Ostrów — — 13.15 14.—
524 Poznań Kraków 11.20 15.32 10 15.42 5.05
511 Warszawa Poznań 8.40 15.47 8 15.55 19.46

5534 Ostrów Kalisz 17.30 18.14 — _
5535 Kalisz Ostrów — — _ 18.30 19.40
5536 Ostrów Kalisz 19.45 20.31 — — _
5537 Kalisz Skalmierzyce - — — 20.45 20.58

523 Łódź Ostrów 19.10 | 22.02 £ 22.10 22.52

X

SKŁAD MflTERJflŁOW PIŚMIENNYCH

GAZETY KALISKIEJ"
sr, Z OGR. ODP.

POLECA:
Wielki wybór papeterji wiedeńskiej i krajowej 

w ozdobnych pudełkach od 8 zł. 
i kopertach 10x10 — od 1 zł.

Kałamarze ozdobne.
Pióra wieczne oryginalne „Osmiatt, „Penkala" 

i inne — od 5 zł.
Bilety wizytowe. Garnitury piśmienne.

Ołówki automatyczne, Bóhlera, Komio, Pen- 
kala, teczki do papierów, notesy, portfele, i scy­

zoryki.
Kalendarze wieczne, ścienne, terminowe i inne.

Gustowne kosze do papierów.
Ramki wszelkich foi matów do fotografjiodóOg. sz.

Albumy do pocztówek, fotogralji i poezji. 
Akwarele, kredki w pudełkach na sztuki.

Książki handlowe do buchalterji podwójnej 
i amerykańskiej.

Wielki wybór pocztówek malarzy polskich, 
galerja d r e z d e ń s k a ,  salon p a r y s k i ,  

o r y g i n a l n e  egipskie i francuskie.

ŁbraŁ .iawiŁ jangnaje-----------'IM w ń L - jS teta Kalia*- 5P.A„oBr._oa* M s k fe r  N. ItAbW Ak „


